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Józef Borowik. 


Jakość — 


Jeżeli mamy się zwrócić do konsumenta z 
apelem „jedz więcej ryby“ — należy dodać do 
tego uzasadnienie — dlaczego? Dzisiaj nie wy- 
starcza powiedzieć konsumentowi — „kup tą ła- 
dna rybę, cena tyle a tyle złotych“, trzeba mu 
udowodnić, że właśnie rybę, a nie inny arty- 
kuł winien kupić, ponieważ pokarm rybny jest 
i zdrowy i tańszy. Tak, tańszy! 

Jeszcze niedawno, gdy się mówiło o pokar- 
mie mięsnym lub rybim, wartość jego spożycia 
określało się ilością zawartych tam białek oraz 
tłuszczów. Najczęściej porównywano poprostu 
sumaryczną wagę, a ponieważ ryba posiada. 
dużo odpadków więc nawet przy równej cenie 
z mięsem porównanie co do wartości zawsze 
wypadało na niekorzyść ryby. Gdy do tego je- 
szcze doda się opinję o rybie — jako o pokar- 
mie niby „mało nasycajacym” — nic dziwnego, 
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nie ilość! 

Że produkt rybny był uważany do niedawna za 
luksus. 

Tymczasem badania ostatnich dwóch dzie- 
siątków lat, szczególnie badania w okresie woj- 
ny, prowadzone przy ocenie poszczególnych 
produktów spożywczych, niezbędnych do nor- 
malnego cdżywiania się — wykazały jak mało 
subtelną była nasza poprzednia ocena wartości 
tych produktów, 

Żeby dokładnie — „naukowo“ — ocenić war- 
tość jakiegoś produktu spożywczego oznaczano 
poprzednio ilość energji cieplnej, t, zw. kalo- 
ryj, które wydziela dany produkt przy spalaniu. 
Porównywano organizm z piecem, któremu na- 
leży dostarczyć tyle a tyle materjału palneso, 
żeby normalnie działał. 

Jednak odrazu spostrzeżono, że dla organi- 
zmu nie jest obojętna natura i jakość tego ma- 
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terjału palnego. Zaczęto więc przeznaczać pe- 
wna ilość na białka, pewną na tłuszcze i resz- 
te — największą na weglowodany (cukier, kar- 
tofle, maka), Również predko zwrócono uwagę, 
że pewne substancje latwiej się przyswajają 
— „trawia“ — sa wskutek tego bardziej pozy- 
teczne, inne zaś sa użytkowane z trudem, albo 
poprostu szkodliwe, Już wówczas zwrócono u- 
wage na wysokie walory ryby, której białka i 
tłuszcze są łatwo strawne i przyswajane nie- 
mal całkowicie. To co stanowiło poprzednio za- 
rzut „małego nasycenia“ stało się wysokim 
walorem — łatwem przyswajaniem, 

Dopiero badania w okresie wojny i nowo- 
czesne badania nad hvgjena pokarmu wykaza- 
ły jak niedokładne były poprzednie metody o- 
ceny artykułów spożywczych. Badania te wy- 
sunęły na pierwszy plan kwestję jakości po- 
karmu, jako podstawę oceny jego wartości spo- 
żywczej. 

Okazało się bowiem. że podczas trawienia za- 
równo białka, jak i tłuszcze rozszczepiają się na 
szereg składników prostszych, z których dopie- 
ro mega odbudowywać się tkanki organizmu 
przyjmującego pokarm, czy też które mogą być 
zużyte przez ten organizm jako zapas energji. 

Chodzi przytem o to, żeby składniki pskar- 
mu były w naturze swej chemicznej najhar- 
dziej spokrewnione — a nawet identyczne ze 
składnikami białek ji tłuszczów samego organi: 
zmu trawiacego. Białka n. p. są zbudowane ze 
składników prostszych, które nazywają się a- 
mino - kwasami; przy rozdzieleniu bialka z 
ludzkich tkanek znaleziono 18 takich amino - 
kwasów, Zrozumiałem więc będzie, że tylko ta- 
ki pokarm białkowy może być dla nas korzyst- 
nym i rzeczywiście oszczędnym, który będzie 
posiadał wszystkie lub większość tych 18 skła- 
dników w budowie swego białka i to w tej sa- 
mej proporcji; inaczej trzeba myśleć o jakiemś 
uzupełnieniu danego artykułu, lub też zgóry 
liczyć na zmarnowanie znacznej części przyję- 
tego pokarmu, 

W ten sposób znalazla częściowe wytłuma- 
czenie dotychczasowa zagadka: dlaczego naogół 
crganizm zużytkowuje tylko drobną część ener- 
gji zawartej w pokarmie? Poprostu przyjmo- 
wany pokarm nawet w dużych ilościach nie za- 
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Zwiększenie konsumcji ryb jest obecnie jed- 
nem z zagadnień żywo interesujących poszcze- 
gólne państwa, a sposoby zmierzające ku temu 
tematem artykułów na łamach fachowych pism 


wiera "najczęściej wszystkich odpowiednich 
składników, lub w odpowiedniej proporcji i dla- 
tego będąc zuzytkowywany tylko częściowa jest 
meio oszezednym; jego stosunkowa taniość — 
jest więc tylko pozorem — ilość zaś użyteczne- 
go materjału wypada b. drogo — nie mówiąc 
już o zużyciu energji na trawienie i zamiesza- 
niach na tem tle, 

Badania uskutecznione ostatnio w Amery- 
ce udowodniły, że właśnie białka i tłuszcze ry 
bie posiadają wszystkie te składniki, które 
znajdujemy w tkankach ludzkich i to w sto- 
sunku podobnym do tego, jak się spotyka w 
tkankach ludzkich Czyli, że pokarm rybny nie 
marnuje się podczas trawienia, jest zuzytkowy- 
wany niemal kompletnie i dlatego w końco- 
wym efekcie jest tańszy, 


Jeszcze ciekawsze są wyniki badań nad t. 
zw, witaminami, czyli pewnemi nieuchwytnemi 
dotąd sukstancjami. których obecność jest nie- 
tylko niezbędna dla przyswajania składników 
pokarmowych, lecz które warunkują wogóle 
normalne funkcjonowanie organizmu odżywia- 
iącego się, Brak niektórych witaminów w po- 
karmie powoduje b. poważne zachorzenia ogól- 
nej natury. 

Znowuż jeżeli chodzi o ryby, obecność w 
niej witaminów, w szczególności w tłuszczach 
ıybich została udowodniona; zreszta przed od- 
kryciem witaminów były już znane lecznicze 
walery rybiego tranu, stosowanego od dawien 
dawna, jak też djetetyczne znaczenie produk- 
tów rybnych. 

Wreszcie ostatnie kliniczne badania wyka- 
zały, że bardzo poważne zaburzenia powstają 
w razie braku w pokarmie ludzkim niektórych 
soli mineralnych i to właśnie tych, które się 
spotykają w mięsie ryb, szczególnie mor- 
skich. Chodzi tu o związki jodowe, fosforowe 
i niektóre wapienne, 

Będziemy się starali o tych walorach miesa 
rybiego stale informować czytelników. Dażyć 
musimy do ugruntowania w  poszczególnej 
świadomości zasady. że przy wyborze pokarmu 
decydować winna jakość, a nie ilość. Świado- 
most ta bedzie najlepszą podstawą dla celowej 
propagandy spożycia rvh. 


spożycia ryb. 


zagranicznych. Twierdzenie, iż zniżka cen 
wpłynęłaby na spożycie może być odwrócone 
w tym sensie, że wywołanie zwiększenia kon- 
sumeji, oddziałałoby samo przez sie na ceny 
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i na rozwój produkcji rybnej w kraju. Tak czy 
inaczej, rozpowszechnienie ryb wymaga plans- 
wej pracy opartej na zgóry zakreślonym progra- 
mie działania, 

W myśl tej zasady. z inicjatywy Instytutu 
Oceanograficznego we Francji, został ogłoszony 
konkurs, celem skoordynowania poszczególnych 
wysiłków, oraz wyszukania sposobów zdolnych 
zwiększyć spożycie ryb we Francji W tym 
wypadku Instytut Oceanograficzny, chociaż jest 
placówką teoretyczno-naukową zajmujacą się 
niemal wyłącznie zagadnieniami biologji i 
chemji morza, wychodził z założenia, że kwe- 
stje obchodzące rybactwo nie mogą mu bye 
obce, że pomoc i rada fachowa rybakom jest 
jednym z jego obowiązków. 

W szeregu nadesłanych prac lekarze, dzien- 
nikarze, uczeni, specjaliści w dziedzinie eko- 
nomji rybactwa i przemysłu rybnego, kupcy 
i zwyczajni konsumenci wysuwają na pierwszy 
plan zoreanizowanie umiejętnej akcji ogłosze- 
niowej i reklamy spożycia jako jednego z waż- 
niejszych sposobów zwiększenia pojemności 
rynku. 

Najdalej idąca reklama podjęta przez wiel- 
kie przedsiębiorstwa filmowe, plakaty nawołu- 
jące obywatela francuskiego do spełnienia obo- 
wiązku w stosunku do ojczystego przemysłu, 
kuchnie wędrowne umieszczone w samocho- 
dach, któreby docieraly de odległych wsi i mia- 
steczek, wreszcie ustalenie pewnych dni w ro- 
ku obowiązujących niejako do spożywania dań 
rybnych, oto zalędwie ważniejsze punkty pro- 
jektowanego programu propagandy francu- 
skiej, 


Przenosząc propagandę na teren polski zmu- 
szeni jesteśmy niestety, liczyć się z brakiem 
środków potrzebnych do przeprowadzenia rów- 
nie kosztownej reklamy. Niema też przede- 
wszystkiem czganizacji, która by wzięła w ręce 
taką akcję propagandową. Pismo nasze rzuca- 
jac hasło: „zwiększyć spożycie ryb — zagad- 
nieniem glownem"“ — zdaje sobie sprawę z tych 
trudności. To też jako pracę wstępną do pla- 
nów szerszej propagandy wśród publiczności — 
podejmuje trud uświadomienia osób najbar- 
dziej interesowanych — rybaków oraz kupców 
i przemysłowców, zatrudnionych przy zbycie 
ryb i stykających się z publicznością. Te wszy- 
stkie osoby najbliżej zainteresowane w rozwoju 
spożycia ryb — winne najpierw same sobie 
uświadomić wyraźnie cel i sposoby propagan- 
dy. A przedewszystkiem winne zrozumieć, że 
są pewne sprawy, na które muszą zapatrywać 
się bez różnicy, że są pewne cele, do uskutecz- 
nienia których winni wszyscy stanąć razem. 
Niech wszyscy w tej walce o rozszerzenie ryn- 
ku rybnego mają jeden sztandar — i tym sztan- 
darem niech bedzie zawodowe pismo „Ryba“. 

Dopiero gdy te zespolenie nastąpi, gdy za- 
wdzięczając, wymianie zdań powstanie świa- 
Gomogé wspólnej potrzeby i zrozumienie dla 
wspólnej pracy — trzeba będzie pomówić o 
wspólnej organizacji, 

Potem dopiero nastąpi omówienie rozma- 
itych sposchéw kampanji propagandowej na- 
zewnątrz, zbieranie funduszów i wreszcie wy- 
bije chwila prawdziwej akcji propagandowej. 


Propaganda spożycia karpia i lina w Jliemczech. 


W zastosowaniu praktycznem karp należy do- 
tychczas do ryb świątecznych, pojawiających się na 
naszym stołe przeważnie w okresie świąt Bożego Na- 
rcdzenia. To też jeżeli chcdzi o rozpowszechnienie 
karpia, należałoby zwalczać powyższą tradycję i 
przekonać konsumenta, że karp może być spożywany 
w ciągu całego roku. 


Poza szczupłem gronem fachowców, szersza pu- 
bliczność nie posiada żadnego pojęcia, albo bardzo 
słabe, lub z gruntu fałszywe w sprawie hodowli kar- 
pia i lina. Należałoby więc uświadomić szerszą pu- 
bliczność w miastach, że jeżeli chodzi o liny luh 
karpie, nie może być mowy o masowych połowach, 
jak to ma miejsce ze śledziem. Szerzenie takich 
wiadomości odgrywać może poważną rolę w propa- 
| gandzie spożycia tych ryb. 

Właśnie z inicjatywy niemieckiej komisji pro- 
pagandowej dla rozpowszechnienia karpia i lina, od- 


był się niedawno na Śląsku niemieckim liczny 
zjazd przy udziale przedstawicieli prasy, urzędów 
i kobiecych związków gospodarczych. Również o- 
becni byli przedstawiciele miejscowych władz, jak 
wiceprezydent Śląska i główny inspektor rybacki. 
Organizacje gospodarcze hyły licznie reprezentowane, 
głównie zaś centrala związku gospodyń niemieckich. 
Oprócz przedstawicieli wielkiej prasy jak Scherl, 
Mosse i Ullstein w osobach swoich redaktorów, 
wszystkie nieomal organa prasowe z całych Niemiec 
delegowały swoich zastępców, celem nawiązania kon- 
taktu z hodowcami karpia i właścicielami gospo- 
darstw stawowych. 

W przemowie powitalnej podkreślił prezes ko- 
misji ciężkie położenie gosodarstw stawowych w 
Niemczech. Jednym ze środków zaradczych byłoby 
wykorzystanie ubogich terenów oraz obszarów u- 
szkodzonych wylewem. Dochód z gospodarstw sta- 
wowych byłby jednak dopiero wtedy możliwy, gdyby 
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wewnętrzne spożycie wywieralo stały wpływ na in- 
tensyfikację rybnej gospodarki. Celem zwiększenia 
zbytu zawiązała się komisja, w skład której weszli 
przedstawiciele producentów, hurtowników i detali- 


SERRER | ‘Gransport i Chiodniciroo. 


Fr. Lubechi. 


stów handlu rybnego. Komisja zamierza przystąpić 
do prowadzenia fachowej propagandy, ktöraby wpły- 
nęła na wywołanie większego zapotrzebowania pro- 
duktów hodowli stawowej. 


Jliedomagania transportu kolejowego. 


Jednym z decydujących czynników w rybo- 
lówstwie, handlu i fabrykacji przetworów ryb- 
nych jest bezwatpienia sprawa szybkości tran- 
sportu kolejowego jego warunków i kosztów, 

Niedomagania nasze pod tym względem są 
wszechstronne. Transport koleiowy w Polsce 
należy naogół do najtańszych w Europie, ale 
przewóz ryb na naszych kolejach należy do naj- 
droższych. 

Szybkość transportów i pewność ich usku- 
tecznienia w określonym terminie — zgoła nie- 
wystarczające. Braki te szczególnie jaskrawo 
występują w perównaniu z organizacją tran- 
sportu ryb w sąsiednich Niemczech. One to 
sprawiają, że opłaca się przetwórniom rybnym 
usadawiać się w Dziedzicach czy Katowicach, 
gdyż takie położenie gwarantuje terminową 
i tania dostawę surowca z portów niemieckich. 
One też stanowią, że Gdańsk, a zatem i Gdynia 
nie może przy normalnych stosunkach konku- 
rować ze Szczecinem, czy też Królewcem w do- 
stawach śledzia solonego do Małopolski czy Wi- 
Jeńszczyzny. Stanowią one również poważny 
hamulec dla rozszerzania się konsumcji świe- 
zych ryb wewnątrz kraju, 

Wadą naszej taryfy jest, że dla przesyłek 
kolejowych ryb i produktów rybnych łatwo ule- 
gajacych zepsuciu, a więc takich które muszą 
być zuwsze przewożone jako przesyłki po- 
spieszne, ustanawia się opłaty różne dla prze- 
syłek zwykłych i pospiesznych. 

Wadliwa jest również kolejowa klasyfikacja 
towarów, która np. nie uwzględnia zupelnie 
różnicy między konserwami nietrwałemi jak 
Śledzie cpiekane, w occie, w galarecie itp., któ- 
re przesyłane są w puszkach hermetycznie zam- 
kniętych, od konserw trwałych, sterylizowanych, 
dla których czas transportu nie odgrywa roli, 
a koszt jego wobec wysokiej ceny sterylizawa- 
nej konserwy posiada znaczenie podrzędne, Za- 
uważyć dalej wypada, że na. podstawie zgoła 
niezrozumiałej zaliczono zarybek i ikrę rybią 


do produktów, które w grupie 25 taryfy towaro- 
wej opłacają najwyższą stawkę. 


Nie liczono się przytem zupełnie, że jeśli 
idzie o przewóz narybku, to waga jego opakowa- 
nia (ilość wody, beczek) jest parokrotnie wyższa 
od wagi opakowania żywych ryb konsumcyj- 
nych, cena zaś narybku wprawdzie dwukrotnie 
wyższa od 


ceny ryb konsumcyjnych, nie 
powinna wpływać na tak znaczne pod- 
niesienie taryfy, gdyż jest skompensowana 


większym ryzykiem przy transporcie niedoj- 
rzałych bardziej delikatnych ryb. Co się tyezy 
ikry rybiej, to należy zauważyć, że ikra żywa 
służąca do zarybiania, jest opakowywana w ten 
sposób, że waga produktu wynosi zaledwie */*° 
część wagi brutto ładunku. Ponadto wchodzą 
w rachubę transporty ikry martwej, produktu 
bardzo taniego na potrzeby przemysłu prze- 
twórczego. Jedynie dla jednego gatunku ikry 
jest usprawiedliwioną tak wysoka opłata prze- 
wozowa, a mianowicie dla kawioru, który jed- 
nakże nie odgrywa w transporcie kolejowym 
żadnej roli, a zresztą z łatwością może być umie- 
szczony w innej pozycji. 

Wreszcie podkreślić należy pewną niespra- 
wiedliwość w traktowaniu przewozu ryb ży- 
wych i śniętych na niekorzyść tych ostatnich; 
jeden i drugi towar zaliczony .jest do tej samej 
pozycji, ale podczas gdy dla przewozu ryb ży- 
wych całkiem zresztą słusznie odlicza się wagę 
opakowania tj, w tym wypadku wody, dla tyb 
śniętych, których waga netto w miesiącach let- 
nich wynosi zaledwie 50% wagi brutto, wobec: 
konieczności dodawania do przesyłek lodu, obli- 
cza się przewóz za wagę brutto. Istotnem upo- 
śledzeniem handlu rybami Swiezemi sa wyso- 
kie opłaty cd przesyłek drobnych; wprawdzie 
ta sama klasa jest stosowana i dla ryb.żywych, 
które pochodzą wyłącznie z gospodarstw stawo- 
wych, jednakże należy zauważyć, że technika: 
gospodarstwa stawowego pozwala. z łatwością 
na używanie przesyłek wagonowych, podczas 
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gdy ryby śnięte oprócz śledzi j innych ryb, im- 
portowych z zagranicy idą prawie wyłącznie 
przesyłkami drobnemi. 

Brak taryf wyjątkowych w naszych tary- 
fach kolejowych uniemożliwia prowadzenie 
racjonalnej polityki taryfowej. 

Na podniesienie kosztów transportu, w wie- 
lu wypadkach zbyt obciążającego handlu i pro- 
dukeje, wpływa przepis o doplacie za przewóz 
pociągiem osobowym 25% normalnej taryfy. 

W rezultacie przy ogólnie biorąc niskiej cce- 
nie naszego transportu kolejowego, porównanie 
kosztów przewozu niektórych produktów ryb- 
nych naszemi kolejami z kosztami takiego sa- 
mego transportu w Niemczech, wypada na na- 
szą niekorzyść, 

Przykładowo przytaczam zestawienie ko- 
sztów zasadniczych przesyłki półwagonowej po- 
spiesznej z Altony, ośrodka przemysłu i handlu 
rybnego, do Bytomia (odległość 711 klm.), z ko- 
sztami takiejże przesylki z Gdyni lub Gdań- 
ska do Katowic (ck, 724 klm.) za 100 kg.: 


z Alfony do byłomia z Gdańska do Katowic 
śledzie maryn. wędz. : 4,57 zł 11,42 zł 
ryby mor. świeże 8,80 zł 7,66 zł 
marynaty nietrwałe 

w puszkach herm. 4,57 zł 20,89 zł 
śledzie solone 4,18 zł 4,32 zł 
Nasza kolej nie wytrzymuje konkurencji 


z transportem niemieckim dzięki większej szyb- 
kości i sprawności tego ostatniego, a w zwią- 
zku z tem dzięki mniejszemu ryzyku, jakiemu 
podlega ładunek zwłaszcza w wypadku, gdy 
chodzi o ryby świeże. 

W interesie rozwoju produkcji rybnej, roz- 
szerzenia konsumcji ryb w kraju, rozwoju prze- 
mysłu przetwórczego. leży: 

1) zrównanie opłat za. przesyłki pospieszne 
i zwykłe dla ikry i narybku, ryb świeżych, mro- 
żonych, solonych, opiekanych, wędzonych, su- 
szonych, marynowanych (nawet w opakowaniu 
hermetycznem. oprócz sterylizowanych), 
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2) zaliczenie wszystkich ryb wymienionych 
w grupie 25 poz. „a“ i „e' do pozycji wspólnej 
z rybami wymienionemi w poz. „d“. 

3) użycie wagonów-chodni winno podlegać 
takiej samej opłacie jak zwykłych wagonów 
krytych, ; 

4) winien być skrócony czas odprawy ładun- 
ku, wydawanie ladunku ryb świeżych i żywych 
winno mieć miejsce również i w godzinach noc- 
nych, 

5) czas przebiegu pospiesznych ładunków 
ryb żywych, świeżych i mrożonych winien być 
tak skrócony, aby na odległościach odpowia- 
dających przestrzeni Gdansk—Warszawa nie 
trwał dłużej niż 24 godziny, 

6) wprowadzić dla ładunków z wybrzeża ta- 
ryfę wyjątkową, na podstawie której: 

a) przewóz wszelkich ryb świeżych, solo- 
nych, marynowanych, opiekanych, wedzo- 
nych, suszonych prócz konserw sterylizo- 
wanych i lososi. węgorzy, pstrągów, le- 
szczy, płotek, karpi, linów, podlegał opia- 
cie według klasy VIII, zaś dla przesyłek 


drobnych wedle klasy III, jednakże bez 
obowiązku dopłaty za użycie pociągów 
osobowych, 


b) opłaty od wszystkich stacyj nadbrzeżnych, 
a więc Hel, Jastarnia, Wielka Wieś, Puck, 
Gdynia — winny być zrównane z opłatami 

za przewóz z Gdańska, 
7) Wprowadzić wyjątkową taryfę dla prze- 
syłek drobnych i wagonowych dla ryb nadawa- 
nych ze wszystkich stacyj Województwa Poinor- 


skiego, Białostockiego, Wileńskiego, Poleskie- 
20, Nowogródzkiego, Wołyńskiego — oprócz 


stacyj granicznych, na podstawie której wszel- 
kie ryby świeże przekładane lodem lub przesy- 
pywane solą, oprócz karpi, linòw, sandaczy 
mrożonych, łososi, jesiotrów, węgorzy opłacały 
przewóz wedle klasy VII dla przesyłek wago- 
nowych, zaś wedie klasy III dla przesyłek dro- 
bnych, 
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Królewski śledź. 
Korespondencja z Yarmouth. 


Pod powyższym tytułem („King Herring“) 
ukazują się przez trzy miesiące w pismach an- 
gielskich wszelkie notatki dotyczące wielkiego 
rybołówstwa śledziowego, które zaczyna się zwy- 


kle w końcu września, i kończy się przed Bo- 


żem Narodzeniem. Rybołówstwo to, — zwane 
Yarmoutskiem, — albo też jesiennem angiel- 


skiem, dostarcza główną masę śledzi, konsumo- 
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wanych w Polsce, to też ciekawem będzie dla 
czytelników „Ryby“ podsumować wyniki cstat- 
niego sezonu. 

Od wielu, wielu lat nie mieli rybacy tak ob. 
fitych połowów, a solarze tak dobrego materja- 
lu do solenia, Śledź udał sie, To też konsumen- 
tów można pocieszyć — „yarmuty* będą tłu- 
ste, duże, smaczne a może nawet i tanie — 
to już będzie zależało od sprawności handlowej 
kupców polskich. Niech uwagi poniższe dopo- 
mogą im w zorjentowaniu się w sytuacji ryn- 
kowej. 

Więc, przedewszystkiem, — ogólna ilość śle- 
dzi zasołonych. W Yarmouth przyrzadzono 
497.310 beczek (w 1927 r. tylko 374.432); w sasie- 
dniem Lowestoft — drugim głównym porcie dla 
jesiennego rybołówstwa śledziowego — posolo- 
no 177.159 beczek w porównaniu z 143.421 becz- 
kami z roku ubiegłego, razem więc ogólny plon 
obu głównych portów wynosi 634.469 beczek; 
ponieważ w roku 1927 przyrzadzono tylko 
517.853 beczki — na rynku śledziowym mamy 
nadwyżkę w tym roku przeszło 115.000 beczek — 
oby ta okoliczność wyszła na zdrowie konsu- 
mentowi. 

Teraz: ceny! Przeciętna cena, według której 
sołarz zakupywał śledzie od rybaka, wynosi 32 
szylingi za jeden „kran“; jest to o 4 szylingi ta- 
niej od przeciętnej ceny, płaconej w roku ubie- 
głym. Przyjmując pod uwagę, że „kran* (1000 
kg. odpowiada 514 krancm) daje w końcowym 
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efekcie mało więcej niż jedną beczkę śledzia so> 
lonego, oraz ze wszystkie inne wydatki solarza, 
wynoszą maximum 163 zł. — łatwo kupiec zor- 
jentuje się, czy cena wyznaczona przez im- 
portera jest rzetelna. 

Ceny byłyby jeszcze niższe, gdyby nie obawa 
solarzy, że mogą zepsuć sobie rynek; to tex 
skonstatowawszy w początku listopada, że ilość 
przyrzadzenych beczek już znacznie przekroczy- 
la zeszłorcczne granice, — postanowiono przer- 
wać solenie o północy z 15 na 16 listopada. Ce- 
na. na śledzie odrazu spadła do 20 sh. za kran, 
a potem nawet do 12 sh, na czem skorzystały 
bardzo fabryki przetworów śledziowych w Niem- 
czech, zaopatrując się w tani i nadzwyczaj do- 
bry towar. Znawcy mówią, że w ciągu ostatnich 
33 lat nie było tak doskonałego śledzia, jak 
tej jesieni! 


Żeby dać obraz całego rybołówstwa jesienne- 
go, przytaczamy na str. 11 tabelkę z zestawieniem 
sumarycznem dla 2 głównych portów. Nadmie- 
nić musimy przytem, że w rybołówstwie brało 
udział w Yarmouth — 748 statków rybackich 
(t. zw. dryfterów parowych), i w Lowestoft —- 
439 statków; razem więc 1187 parowców i moto- 
rowców z 10000 osobami załogi. Obliczają do- 
chód niektórych statków na 4000 f. angielskich, 
czyli około 170.000 złotych. Ale przeciętny da. 
chód, jak wynika z przytoczonej tabeli jest zna- 
cznie niższy. 
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A. Piczkowski. 


Walka o polski rynek rybny. 


Warszawski rynek rybny był przed wojną, 
jak również po powstaniu Państwa Polskiego, 
zależny od importu niemieckich i rosyjskich 
ryb, w szczególności drobnicy. Import ten po- 
krywał potrzeby żydowskiej mniej zasobnej 
ludności. Nie zważając na dostawę ryb z Wiel- 
kopolski, i Pomorza, stan zapotrzebowania nie- 
mieckich ryb nie uległ zmianie. I tak: wynosił 
dowóz ryb z Niemiec i Rosji do Polski w roku 
1924 28170 kwintali, w roku 1925 37868 kwin- 
tali, w roku 1926 9619 kwintali, w roku 1927 
12517 kwintali. Godną uwagi jest poważna nad. 
wyzka z r. 1924 na 1925. 

Tymczasem w r 1925 rozpoczęła się polsko- 
niemiecka wojna celna, z powodu odmowy Nie- 
miec przyjęcia węgla polskiego. Wojna ta 


utrudniła w zhacznej mierze wywóż do Polski 
nadmiaru taniej drobnicy. O znaczeniu tego 
zbytu, przekonać nas mogą utyskiwania ryba- 
ków i handlarzy ryb, zwłaszcza w Berlinie 
i Szczecinie, jak również cyfry niemieckiej sta- 
tystyki wywozowej. W roku 1913 wywieziono da 
Kongresówki przeszło 18 tysięcy kwintali (a 
100 kg.) tych ryb, w r. 1924, po latach wojny 
i inflacji, osiągnął eksport znów te samą cyfrę, 
Wywóz ten byłby się w roku 1925 zapewnie 
podniósł do 20 tysięcy kwintali (tj, 400 wago- 
nów o ładowności po 10 ton) gdyby granica nie 
została. zamknięta, 

Wskutek zamknięcia granicy zmniejszył się 
import z Prus Wschodnich już z roku 1924 na, 
1925 z 13800 na 4613 kwintali z inych terenów 
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Niemiec z 6159 na 3909 kwintali; ezyli razem 
spadł z 20000 na 8500 kwintali, t. j. do 40%. 

. Obecnie w rozmaitych pismach niemieckich 
ukazują się nawoływania do wałki o polski rv- 
nek rybny, Wskazuje się przytem, że ostry kry- 
zys odczuwany w rybactwie niemieckiem, spa- 
dek cen — obfitość rvb małowartościowych, tru- 
dmości kredytowe itp. wynikają nie z ogólnego 
stanu złej organizacji, lecz z zamieszania spowo- 
dewanego zamknięciem granicy dla dowozu ryb 
niemieckich do Polski. Rybacy pruscy złożyli 
memorjały Centralnemu Rządowi Rzeszy i wraz 
z przemysłowcami i kupiectwem domagają się 
uzyskania bardzo poważnych zniżek celnych 
podczas układów polsko-niemieckich. 

Wogóle można stwierdzić, że rybacy nie- 
miecey Sa daleko lepiej poinformowani o sta- 
nie rzeczy w Polsce niż my sami, boć przecie 
nas nikt dotąd nie zawiadomił o tem, że juz 
się. rozpoczął atak na barjerę celną ochrania- 
jąca nasze gospodarstwo rybne. 

„Tymczasem w pismach niemieckich uświa- 
damia się wszystkich, że obecnie mało jest 
otworzyć granicę — a oblicza się jakie cła u nas 
wprowadzono w międzyczasie i jaki wpływ 
wywarły te:cla na dowóz ryby z innych krajów. 

"Więc ogólny dowóz ryb słodkowodnych da 
Polski (z wyjątkiem łososi i foreli), wynosił w 
latach =1924. 32 8FL kw., 1925 41854 kw., 1926 
25617 kwintali, 1927 36851 kwintali przyczem 
wywóz w r. 1924 i 1925 był minimalny, zaś w ro- 
= 1926 ograniczył sie tylko do 4259 ctr, a w 

* 1927 tylko 3263 ctr. a zatem nie osiągnął na- 
wet. 10% PAZINO, — w ten sposób, E na 
kowaé w r. - 1926 a Ww znacznej mierze! Pod- 
wyższenie w dwójnasób stawek celnych wpły- 
nęło oczywiście ujemnie także i na polsko- 
rosyjskie stosunki handlowe. Dowóz drobnicy 
wynosił: 
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płotek w r. 1924 1925 1926 1927 
z Niemiec 19960 ctr. 8522 ctr, 1126 1043 (granica prawie 
całkiem zamkn.) 
z Rosji 4231 ctr. 18530 ctr. 7937 10919 (cto) 


Cyfry te sa istetnie ped wieloma wzgledami 
pouczajace. 

Szczególnie jeżeli zestawić krańcowe daty 
za 1924 i 1927 w procentach. Otóż na na ogólny 


przywóz: 
28170 etr. 12517 ctr. 
w r. 1924 r. 1927 
przypada na Niemcy - « : « 700, 87% 
È „ Rosję - 15% 370, 


Cyfry te wyjaśniają w zupełności gwałtow- 
ne przesunięcie warunków wspólubiegania się 
Rosji i Prus, jak wogóle cofanie się przywozu 
ryb słodkowodnych do Polski, 

Punkt ciężkości rozwoju stosunków leży w 
„nacznem przesunięciu się też zapotrzebowania 
i konsumeji. Miejsce płotek zastąpiły, mimo 
przedsięwziętej podwyżki cła, — świeże i mro- 
zene rosyjskie sandacze Dowóz tych ostatnich 


z Resji do Polski wynosił w r, 1924 — 892 kw. 
w r, 1925 — 1443 kw, w r. 1926 — 10603 kw., 
w r. 1927 16858 kwintale. Przedstawione 


wyżej zmiany na polskim rynku ze szczegól- 
nym niepokojem śledzi się w niemieckich ko- 
łach rybackich, zwłaszcza w Prusiech Wschod- 
nich, 

Należy i u nas zastanowić się nad temi zmia- 
nami i starać się zarówno przeciwdziałać przy- 
wczcwi małowartościowych ryb z Niemiec, 
zaśmiecających nasz rynek, jak też znaleść ra-' 
de przeciwko nadmiernemu zalewowi rynku 
przez rybę rosyjską. W pierwszym wypadku 
wystarczy starać się o utrzymanie wysokich 
ceł i zarządzeń sanitarnych; w drugim zaś wy- 
padku dążyć do rozwoju hodowli ryb warto- 
ściowych w naszych wodach. Trzeba poważnie 
pomyśleć o podniesieniu hodowli ryb w naszych 
jeziorach! 


Smazarnie ryb we Francji. 


- Pierwsze smażarnie ryb, czyli zakłady ga- 
stronomiczne,. w których klientom podawano 
wyłącznie rybę, powstały w Anglji. We Francji 
urządzono. pawilon . smażarni jako reklamę, w 
czasie. tygodnia rybackiego w Boulogne, w ro- 
ku 1923. Sukces przeszedł wszelkie oczekiwa- 
nie; publiczność przypuściła doń istny szturm 
To też paru rybackich przedsiębiorców z Ro- 
chelli postanowiło wprowadzić na stałe ten typ 
jadłodajni. 

Istotnie, na początku 1924 roku otwarto 
trzy próbne smażarnie w Tours, Bordeaux, oraz 


in 


Tuluzie, Lokale były prowizorycznie odstapio- 
ne przez władze miejskie, personel niewyszko- 
lony — temniemniej powodzenie dopisywało bez 
zastrzeżeń. Zachęceni tem przedsiębiorcy u- 
chwalili przystąpić do planowej akcji na szer- 
szą skalę. 

Smażarnia w Limoges, założona wiosną te- 
goz roku, z punktu prosperuje świetnie. Nawet 
lato, ten zazwyczaj martwy sezon o ile chodzi 
o konsumeje ryb — było jedną fala pomyślno- 
ści. Na jesieni smażarnię odkupił pewien przed- 
siębiorca rybacki, stwarzając tem samem do- 
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godny zbyt dla własnych produktów. Teraz po- 
dobne zakiady powstają coraz częściej i na 
większą skalę Dość powiedzieć, że od paździer- 
nika 1925 r. do marca r, 1926 założono 10 no- 
wych smażarni. 

Przyczyna powodzenia jest prosta i nie Wy- 
maga zbytnich komentarzy. W wielu domach 
nie prowadzi się dziś kuchni i posiłki jada na 
mieście. Lecz ci nawet, którzy maja własne g0- 
spodarstwo poszukują chętnie produktów łat- 
wych do przyrządzenia, lub nawet zupełnie go- 
lowych do podania na stół. Otóż smażarnie w 
Anglji i Francji nietylko wydają doskonałe, a 
względnie tanie śniadania, obiady, lub kolacje, 
lecz także sprzedają do domów smażone ryby, 
albo ryby surowe, ccezyszezone jednak z łusek 
i wnętrzności, pouczając przytem fachowo jak 
je samemu przyrządzić, 

Niejeden konsument 
umiejac jej przygotować. 


lekceważy rybę nie 
Lecz spröhowawszy 
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nęcącej potrawy, upewniwszy się, Ze jest tan- 
sza od mięsa i bynajmniej nie kłopotliwsza do 
przyrządzenia — chętnie wprowadzi rybę do 
stałegc jadłopisu. Za pośrednictwem smażarni 
zaznajamia się również publiczność z nowemi 
gatunkami ryb. Bo przecie w wielu domach 
zainteresowanie samej pani, oraz umiejętność 
kucharki nie sięgają poza tradycyjnego karpia 
i szczupaka. Z ryb morskich szerzej znane są 
jedynie śledź, szprot i węgorz i to w stanie wę- 
dzonym. 

We Francji przekonano się dowodnie, że od 
czasu otwarcia smażarni zakres sprzedaży ryb, 
zarówno co do liczby gatunków, jak i co do 
ogólnej ilości, rozszerzył się znacznie. Z powodu 
większego zapotrzebowania podniosły się rów- 
nież ceny — nie na tyle jednak, by zaważyć na 
kudzecie konsumentów. Główny zaś cel rybac- 
kiego zagadnienia —- zwiększenie konsumeji 
ryb — został osiągnięty w całej pełni. 


DID 


Spramozdania Rynkome - Ceny. 18888 


Od Redakcji. 


QW óziale „Sprawozóania rynkowe i ceny“ Redakcja ma zamiar umieszczać możli” 
wie szczegółowe i ścisłe informacje co do stanu głównych rynków na poóstawie informacyj 
naszych stałych koresponóentów w Warszawie, Roözi, Góańsku i Berlinie. 

Pragnac utrzymać ten dzial na wysokim poziomie, jako źróóło najobfitszych infor- 
macyj óla rybaków i kupiectwa zwracamy się z prośbą óo wszystkich zainteresowanych 
sprawą rozwoju nowego pisma o naósyłanie dodatkowych inłormacyj i sprostowań, które 


chętnie bęóziemy umieszczali. 


Ceny ryb płacone przy jeziorze w złotych za 1 kg. — w grudniu 1928 
(a — ceny płacone w I-szej połowie grudnia, b — w II-giej połowie grudnia). 


M i j e ść 
Według wer ee 

ar ne Okolice Okolice Okolice ( AG: Okolice Okolice 
PODEJ Włocławka Gostynina Lipna żymowice) Gniezna Żnina 
Wybór I * a) 3,50 a) 3,00 a) 8,25 a) 3,00 a) 2,90 a) 2,90 
b) 4,50 b) 3,50 b) 4,00 b) 3,50 b) 4,40 b) 4,40 
Wybór II.. a) 3,00 a) 2,25 a) 2,50 a) 2,50 a) 2,70 a) 2,70 
; b) 4,00 b) 3,00 b) 3,50 b) 3,00 b) 4,00 b) 4,00 
Srednica a) 1,50 a) 1,15 a) 1,25 a) 1,25 a) 1,70 a) 1,75 
i b) 2,00 b). 1,50 b) 2,00 b) 1,50 b) 2,40 b, 2,40 
Dropr m: sn. a) 0,75 a) 0,50 a) 0,70 a) 0,75 a) 0,90 a) 0,95 
: by 1,00 b) 0,70 b) 1,00 b) 0,80 b) 1,30 b) 1,30 
Leszcze . : . « - a) 3,00 a) 2,25 a) 2,65 ay — a) 2,75 a) 2,85 

b) 4,00 b) 3,00 b) 8,50 b) 3,50 b) — b) — 
Okonie a) 2,50 a) — a) 2,00 a) 2,50 a) 1,75 a) 1,70 
b) 3,00 b) 2,50 b) 3,00 b) — b) — b) 2,40 
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Ceny detaliczne ryb Snietych na głównych rynkach krajowych za 1 kg. — w grudniu 1928 r. 


(a — ceny płacone w I-szej połowie grudnia, b — w II-giej połowie grudnia). 


DEE Szczupak | Sandacz Lin | Węgorze | Leszcze Okonie | Drobnica 

WARSZAWA a) 4.50—4.75 | a) 5.00 - 7.00 | a) 10.00 — a) 3.00 4.00 a) 8.00 — 4.50 | SL 

w,g notow. Zw. Produc. Ryb | b) 500 - 5.50 | b) 900-10.00 b) 5.00— 6.00 

KRAKÓW a) 450-5.00 a) 400— a) 2.50 -3.00 
w/g notowań Magistratu b) 450—5.00 | b) 600— b) 600-7.00 | b) 400 - b) 10.00-15.00 | b) 8.00— b) 3.00—3.50 | b) 2.50—3.00 
POZNAŃ a) 4.40—5.20 | a: 300—360 | a) 5.00—6.00 a) 2.60--280 | a) 120 - 1.80 | a) 0.60- 0.80 
w/g notowań Magistratu b) 5.00—5.60 | b) 3.50—4.00 | b) 5.00 600 SS *) b) 2.90—4.00 | b) 2.00-250 | b) 0.60 -0.80 
BIAŁYSTOK a) 475-5.00 | a) 5.00 - 5.50 rr oł a) 2.50-3.00 | a) 1.00—1.25 
w/g notowań Magistratu b) 4.:0—5.00 | b) 4.00—4.30 cz = b) 1.80- 2.20 | b) 080-120 


„AE śledzi yarmoutskich w 1928 r. 


EŃ, PE I Gdansk |Szczecin| ROA |królewiee| Ryga [Hamburg |Duisbure Kiajpeda| | Tallin JE Razem: 


w grudniu 30.336 15.630 6.553 6.782 2.620 2.669 1.156 2.680 2.10) 73.341 
przez caly 1923 | 151.652 72.889 | 37.207 31.942 20.129 7.839 7.256 5.150 5.425 357.015 
przez cały 1927 | 135.517 74.954 | 37.570 30.535 18.384 5215 9.429 4,028 1.100 386.408 
MEL Be +16.135 | —2.065 — 363 | + 1.407 +1.745 | +2624 2.173 {+4727 |+4.825 | +20.607 


UWAGA: Ogólna ilość śledzi przygotowanych w ostatnim sezonie do eksportu wynosiła 634469 beczek w porównaniu z 517.853 beczek w roku 
ubiegłym. Z zestawienia powyższego wynika, że na 1 stycznia pozostało niesprzedanych 300.000 beczek, czyli blisko połowa ogól- 


nej ilości. Komunikują o wielkich trudnościach z ulokowaniem tych śledzi na rynku kontynentalnym. 
Zestawienie EG rybołówstwa yarmoutskiego. 
— ij 
Miesiące Yarmouth Lowestoft Razem 
Złowiono w ice Ziowionohwäkranach PES UC 
REN 24.170 I eR rg En RT 
Październik : - 346.701 173.896 520.597 
Listopad 141.965 142.575 284.540 
Grudzien 8.611 CASS RR ABBE 21.164 29.775 
Razem w kranach Razem w kranach | 521.447 sa "Fo" MB 343.437 | 864.834 
Czyli w quintalach 1.030.090 quint. 700.009 quint. 1.700.000 quint. 
Wartosé w funtach | £ «0.571 | £ 500.197 | £ 1.270.768 
Z gdańskiego rynku rybnego. śledzie szwedzkie 20 fenigów, za śledzie z po- 
Z początkiem stycznia br. płacono w Gdań- łowów gdańskich 30 fenigów, za fladry i dor- 


sku na targu za piklingi 50 fenigöw za funt, za sze placonc po 60 do 70 fenigów za funt, 


cee | Ryboldrstrwoo morskie i jeziorome. |222 
A. Hryniewicki. 


9 lat rybactwa morskiego. 


Wkrótce minie juz dziewięć lat od czasu 
przywrócenia nam wybrzeża i morza. Wszyst- 
kim znane są postępy i prace w mieście Gdyni, 
w rozwoju portu i żeglugi, bo to rzuca się w oczy 
w postaci dużych domów i okrętów. Mało nato- 


miast jest znany obecny stan rybołówstwa mor- 
skiego, gdyż jest to mniej widocznem i wzbudza 
mniej zainteresowania jako mala cząstka ogół- 
nych zagadnień morskich. 

Niewielka, kilkotysięczna ludność wiosek ry- 
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backich pracujac w swym ciezkim zawodzie, do- 
starcza rok rocznie dla kraju cd 20 do 40 tys. 
kwintali ryb morskich, Kazde gospodarstwo ry- 
backie dostarcza zatem nie mniej, a częstokroć 
więcej środków spożywczych jak małe gospo- 
darstwa rolne, Cóż zrobiono, by podtrzymać te 
warsztaty pracy? 

Pierwszym doniosłym czynem na wybrzeżu 
była budowa kolei Puck—Hel. Odcięte dawniej 
w czasie zimy wioski pólwyspu, otrzymały po- 
łączenie z krajem. Nie potrzeba dowodzić, jak 
wielkie to miało dla nich znaczenie. Jeżeli się 
przytoczy choéby tylko pomoc lekarską, której 
:imewa porą nie było na półwyspie, będzie juz 
widocznem wielkie dobrodziejstwo tego połącze- 
nia. Możliwość korzystania z rynków zakupu 
i zbytu ryby daje korzyści i zwiększa dochód ry- 
baka, a wprost olbrzymie znaczenie dla stanu 
gospodarczego rybaków wywarł znaczny na- 
pływ letników na wybrzeże. Połączenia półwy- 
spu jeszcze się zwiększyły teraz.po uruchomie- 
niu linij zeglugowych Gdynia—Hel i Jastar- 
nia—Hel. 

Dla samego rybołówstwa niezmiernie ważne 
znaczenie miała budowa portów rybackich. 
Zupełnie cdnowiony port w Helu i budowa por- 
tów w Gdyni'i Jastarni, Wywołało to wzrost flo- 
tyli motorowej i jeżeli kilka lat temu rybacy 
z półwyspu (oprócz Helu) rzadko posługiwali 
„ię statkami motorowemi, to obecnie stan ten 
uległ całkowitej zmianie. Nie zważając na to, 
ze w ciągu dziewięciu lat ubyło na wybrzeżu 
około 20 kutrów motorowych z powodu wyjaz- 
du optantów i częściowo z powodu wypadków, 
ilotylla motorowa rok rocznie stale się zwiększa, 
i zamiast 45 statków w roku 1920, doszła obec- 
nie do liczby 106. 

O własnych siłach rybacy tego zrobić nie mo- 
gli. Wydatek dochcdzący do miljona złotych na 
zwiększenie statków nawet rozłożony na kilka 
lat był niepodobieństwem. Zrobili to głównie przy 
pomocy rządowej, udzielanej im roztropnie, naj- 
częściej nie w gotówce, a w postaci statków 
i sprzętów zawodowych. 

Zapewne zwiększenie tych podstaw bytu ry- 
baka, byłoby w ciągu ostatnich lat jeszcze znacz- 
niejsze, ale niestety przeszkodził rozwojowi cały 


Peonarò Dreczkowski. 


szereg nieprzyjaznych okoliczności. Najlepsze 
połowy ryb, lata, „tłuste“ dla rybaków wypadły 
na okres spadku marki, więc w 1924 roku, któ- 
ry rozpoczął liczbę lat „chudych“ rybacy nie 
mieli oszczędności i ledwo ledwo zarabiali na 
utrzymanie swoje i rodzin. Następne lata nie- 
pomyślne przyczyniły się do tego, że rybacy zna- 
lezli się w rozterce, Powstawało zagadnienie: 
jak i z czego dalej żyć. Część rybaków zaczęła 
nawet porzucać swój zawód i szukać pracy w 
dziedzinie, dla której zawsze dostarczają naj- 
lepszego materjału — żegludze, z początku — 
obcej, a później na szczęście już w swojej wła- 
snej. Inni znów zaczęli uważać, że najpewniej- 
szy i najlepszy dochód można uzyskać z ruchu 
letniskowego. Cały swój wysiłek skierowali na 
rozszerzenie swoich domostw, przerabianie i 
wznoszenie nowych budowli. W ostatnich la- 
tach na półwyspie powstał cały szereg nowych 
domów. Ponieważ sredki na to były skromne, 
więc domy te wznoszone nadal bez planu, nie 
tylko nie upiększyły istniejących osiedli, ale 
przeciwnie spowodowały niekiedy zeszpecenie 
nawet takiej wicski jak Hel, która posiadała 
swój odrębny urok. 

Ostatnie dwa lata przyniosły polepszenie sta- 
nu gospodarczego ogółu rybaków, głównie z po- 
łowu cennych gatunków ryb: łososi i węgorzy. 
Rybacy znów więcej uwagi poświęcają swemu 
zawodowi, na który poprzednio narzekali. Zna- 
czne zwiększenie flotylli motorowej przypada 
właśnie na dwa ostatnie lata, Pomoc rządowa 
nie ograniczyła się tylko do zakupu statków i 
sprzętów. Były udzielane pożyczki i na napra- 
wę dcmów. Obecnie buduje się w Helu nowe 
osiedle rybackie. Kilkadziesiąt ładnych i schlud- 
nych domków stoi juz pod dachem i w najbliz- 
szej przyszłości kilkudziesięciu rybaków z roz- 
maitych wiosek wybrzeża otrzyma domy te na 
własność, na spłaty na warunkach bardzo ulgo- 
wych. Osiedle nowe buduje się podług planów, 
będzie posiadało ulice wysadzone drzewami i bę- 
dzie z tego powodu korzystnie sie wyróżniać po- 
śród bezładnie zabudowanych wiosek półwyspu, 
Ncwi osiedleńcy zamieszkają w miejscowości 
najbardziej dogodnej do uprawiania rybołów- 
stwa. Miejmy nadzieję, że następne lata przy- 
niosą nam więcej obfity plon z morza, 


Najwieksza bolączka w rybactwie jeziorowem. 


Muszę z uznaniem przywitać założenie przez 
Izbę Przemysłowo-Handlową popularnego pisma 
rybackiego. Apel redakcji „Ryby“, każdy z nas 
rybaków przyjął blisko do serta i ucieszył nas 


bardzo, Mamy wreszcie możność omówienia na 
łamach swego własnego pisma rozmaitych po* 
trzeb i bolączek. 


lusznie podnosi p. Borowik, że zagadnie- 
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niem głównem jest zwiększyć spożycie ryb. Mu- 
szę nadmienić, że idąc za wzorem Niemiec — 
trzeba zająć się nauczaniem konsumenta, jak 
rybę gotować, przyrządzać i spożywać, Mało 
jest powiedzieć, że ryba jest pokarmem łatwym 
do trawienia i cennym dla naszego organizmu. 
Trzeba, żeby rybę przygotowano smacznie i zdre- 
wo, tymczasem często nawet w restauracjach 
podają rybę albo surową albo przesmazena, na 
nieodpowiednich tłuszczach i przyprawach, 
przez co konsumenta od ryby odstraszają. Już 
nie mówię o cenach, które kilkakrotnie, ezesem 
10-krotnie są wyższe od tego, co rybak za tą ry- 
bę dostaje. 

Numer grudniowy „Ryby“ dat dowód, że Re- 
dakcja docenia tą stronę zagdnienia i że ma 
wyraźny plan postępowania. Więc mając wię- 
cej do czynienia z samym warsztatem produkcji 
ryb, pozwolę sobie zastanowić się nad sprawą, 
która cbchodzi wszystkich rybaków jezioro- 
wych, a której omówienie jest potrzebą nagłą. 

Jest to kwestja stosunków panujących na 
wodach państwowych, administrowanych przez 
Ministerstwo Rolnictwa za pośrednictwem Dy- 
rekcji Lasów i Nadleśniczych. Sądzę, że zada- 
niem naszego rybackiego pisma jest wskazywa- 
nie na niedomagania, bolączki i błędy popelnia- 
ne przez administrację wód państwowych, żeby 
przez naprawę gospodarki na tych wodach przy- 
czynić się do zwiększenia produkcji i potanie- 
nia towaru i przez to ułatwić spełnienie „zada- 
nia głównego“ — zwiększenia spożycia ryb, 

Otóż trzeba z cała szczerością powiedzieć, że 
na wodach państwowych, których przecie jest 
dziegiątki tysięcy hektarów — dzieje się źle — 
gospodarka upada, panują rabunkowe połowy 
i zą ten lichy stan wód państwowych ponosi 
odpowiedzialność nietylko rybak, którego po- 
ziom kulturalny i znajomość gospodarki są nie- 
dostateczne, lecz winną jest też błędna polityka 
władz, dążących często do doraźnych zysków 
Skarbu Państwa i zamykających oczy na fakty- 
czny, fatalny stan gospodarki. 


Jestem przekonany, że poruszając te sprawy 
ji wyciągając na światło dzienne rozmaite bo- 
lączki ułatwiamy naszym władzom wykonanie 
ich trudnego obowiązku. Jednocześnie zaś przy- 
czyniamy się do tego, że tak poważny warsztat 
produkcji środków spożywczych, jakim są wo- 
dy państwowe, zacznie stopniowo nabierać zno- 
wu na znaczeniu, które posiadał, a które stracił 
wskutek wadliwej gospodarki. 

Dzisiejsza dewastacyjna gospodarka na wo- 
dach państwowych pemniejsza o 40% i nawet 
o 60% wydajność wód i wskutek tego musimy 
przywozić z innych krajów płacąc miljony i mil- 
jony złotych cbeym rybakom, gdy tylu jest ubo- 
gich w naszym własnym kraju. 

Wobec rabunkowej gospodarki mamy ryb 
malc, to też żeby zagraniczna konkurencja nas 
do reszty nie zabiła musimy bronić się przez 
wysokie cła. Ryba wobec tego jest droga, nie- 
domagania w organizacji handlu robią swoje 
i w wyniku wszystkiego rybę może spożywać 
tylko bogata klasa oraz żydzi, wśród których 
jest większe zrozumienie co do wartości spo- 
żywczej artykułów rybnych, 

W swoim własnym interesie — my rybacy 
winniśmy dążyć do tego, żeby rybę spożywał 
każdy stan, żeby ryba, bedac dostępną też dla 
biednej ludności stała się pokarmem powszech- 
nym. Wtedy rybołówstwo stanie się dziedziną 
ważną, przez wszystkich szanowana i popierana. 
Na drodze rozwoju stosunków w takim kierun- 
ku stci detychczasowy stan wód państwowych, 
jako największa przeszkoda. W szeregu dal- 
szych numerów oświetlimy bezstronnie rozmaite 
usterki i podamy histerje kilku objektów — bar- 
àze rybnych przed wejną — a będących pusty- 
nia obecnie wskutek złej, rabunkowej gospodar- 
ki. Tak, jeżeli chodzi o rzeczy najbliższe — go- 
spodarka na wodach państwowych jest najwię- 
ksza dzisiaj nasza bolacrka. Przystąpmy więc 
da jej leczenia. 


Fr. Diechocki. 


Rybołówstwo jeziorowe w grudniu. 


Na początku miesiąca z powodu długotrwa- 
łego ciepła. uprawiano jeszcze rybołówstwo je- 
sienne przy pomocy włoku, przywłoki słempu 
i niewodu (z łodzi). Połowy naogół były nieza- 
dawalniające. 

Kto przewidując dłuższe ciepło, pomyślał 
o urządzeniu objazdki, mógł jeszcze złowić tro- 
chę leszczy, płoci i wzdrag. Na. głębszych wo- 
dach złowiono włokiem niewiele okoni, Po 


pierwszych lodach rozpoczęto połów słempem, 
najpierw na wodach płytkich, później na głę- 
bokich. 

Od połowy miesiąca wobec zbliżającego się 
święta Bożego Narodzenia, rybacy na mniej- 
szych i płytkich jeziorach korzystając z niegru- 
bego lodu przerzucili się na połowy pod lodem 
przywłoką (mały niewód) i włokiem. Połowy 
jednak przeważnie zawiodły. W ostatnim tygo- 
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aniu przed świętami ruszyły też i większe nie- 
wody na jezicrach o grubszej pokrywie lodowej. 

Przyczynę niepowodenia na początku tego- 
rocznego zimowego rybeiöwstwa jezicrawego, 
należy szukać w szybkiem przejściu z rybołó- 
wstwa jesiennego, trwającego stosunkowo dłu- 
go, Ryby rozproszone późno jesiennemi poło- 
wami nie miały czasu zebrać się spokojnie w 
gromady i wyszukać sobie legowisk zimowych. 

Najlepiej w tym roku wygrał ten, kto główny 


chednie wiatry osłabiły lód tak, ze dużemi nie- 
wedami niewszędzie już można było łowić. 
Miejscami Jowieno przywłoką, włokiem i siem- 
pem — również bez powodzenia. 

Wielu też rybaków posiadających urządze- 
nia dla dłuższego przechowywania ryb na ży- 
wo, od paru tygodni zostawiali złowione ryby 
na „gwiazdkę“, za co zostali należycie wynagro- 
dzeni cdpowiednia ceną ryb. W ostatnim ty- 
godniu przedświątecznym, handlarze przy jezio- 


plon swojej wody zostawił „na gwiazdkę". Te- rze płacili 5 do 6 zł. za 1 kg. wyboru. W detalu 
mu połowy udały się lepiej. w tym czasie ceny wyboru dochodziły do 8 zł. 
Przy końcu miesiąca odwilż, deszcze i za- za kg. 


Rybołówstwo morskie w grudniu. 


Bao AOŚWSYSZT sya) 
ce SĘ © Hp > 
m afl o B È © 5 N = > E ® E 
6. Een eo bos e SCSI NES A |] E o 3 FEB eee E 
& CE: | 3 CH Bu = o S è z 
skiej ESR ECH AES EO POZ E ZA RE cai a È 
w cesot| w I Za = [a GS «a © Au 4 ką 
196720 | 34247 | 1445 |20870|12404| 672 | 4400|62920] 160 | 1370 | 661 | 988 | 500 |337802 kg 
Wartość 39,344 | 41096] 1734 | 10435 | 86828 | 4704 | 17600|62920| 240 | 2055 | 992 | 1400 | 50 [249398 zł 
Ceny za kg 0,20 | 1,20] 1,20 | 050) 7— | 7— | 4—| 1,—] 1,50] 1504 1,50 | 1,50 | 0,10 
Oza 186320 | 3450] — |itero| 1650] — | 3000] — | - rae ie acl 
Do Gdańska 40900 | 19745} 995 | 5940 | 10604} 502] 500] 44050 392 | 800| — 
Na miejscu 19500 | 11052] 450 | 3260} 150] 170} 900] 18370 1100 | g00 | 600 | 500 


Pobre sieci? Pobra poló? 


Naszej Sz. Klienteli serdecznie dziękując za dotychczasowe za- 
ufanie, podajemy niniejszem do łaskawej wiadomości, że nasz warsztat 
ręcznej fabrykacji sieci, które się cieszą wielkim odbytem został po- 
wiekszony. Z tego powodu jesteśmy w możności oddawać po tańszej 
cenie jak dotychczas wszelkie kompletne zmontowane (gotowe) sieci do 
ciągnięcia, niewody, przywłoki, stepy, vontony, kłonie, drabki, żaki, 
a więciorki, i t.d. Większa produkcja powoduje potanienie cen. 


HCRRGUTH i $-laen 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 22/23, li ptr. 


Specjalny interes 
dia rybołóstwa 


Telefon 1224. 


209009009 


Risty i Porady. || 393 IIND) 


List do Redakcji. 


z działalnością Centralnego Zw.. Towarzystw 
Rybackich w Gdyni i z osobą prezesa tego Związ- 
ku p. Główczewskiego. Obserwując zbliska roz- 
wój stosunków na wybrzeżu i będac dobrze 
poinformownyin o poszczególnych objawach 


Szanowny Panie Redaktorze!. 

W grudniowym numerze „Ryby“ na str. 18 
umieszczono notatkę p. t. „Polskie Zjednoczenie 
Rybaków Morskich*. Autor tej notatki powią- 
zał istnienie wyżej wymienionego Zjednoczenia 
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życia rybackiego, w których często sam biorę Wejersa i mam nadzieję, Ze Szan. Redakcja 


udział, — spieszę poinformować Panów, że spół- 
dzielnia rybacka: „Polskie Zjednoczenie Ryba- 
ków Morskich*, powstało z inicjatywy Banku 
(Gospodarstwa Krajowego i organizatorem tej 
Spółdzielni, jej duszą i faktycznym kierowni- 
kiem jest p. Wejers, dyrektor oddzialu gdyn- 
skiego B. G. K, Każdy bezstronny obserwator 
winen z uznaniem odnieść się do wysiłków p. 


OROROESES 
@ 


Rybolöwstws morskie w grudniu. 


Ryboicwstwo w grudniu mialo przebieg ry- 
bołówstwa zimowego. Wobec zniżki temperatu- 
ry, rybacy ze swemi statkami zgromadziii sie 
w porcie helskim i stąd głównie wyjeżdżali na 
połowy.  Łowiono najwięcej szprotów, które 
trzymały się w zatoce Z początkiem miesiąca 
radciągnęły również śledziki, ale w ilości nie- 
zbyt znacznej. Łososi, przy brzegach już nie 
było. Poławiono je tvlko na takle w otwartem 
morzu, Zdobycz tej ryby spadła i ceny wskutek 
tego podniosły się w końcu miesiąca do 9 zł za 
1 kg. 

Szprotöw dostarezano na Hel i do Jastarni 
po kilkadziesiąt kwintali dziennie. Ceny były 
chwiejne w zależności od połowów. Spadaly 
nawet do 10 zł za kwintal. Wskutek tego, a tak- 
ze z powodu mrozów i zbliżających się świąt, 
większość rybaków przerwała połowy około 20 
grudnia i do końca miesiąca na polowy szpro- 
tów prawie że nie wyjezdzano. 

Chociaż szprotów łowiono sporo, jednakże 
zdobycz tegoroczna pozostaje daleko w tyle w 
porównaniu z pomyślnym połowem stycznio- 
wyın w 1923 roku Sprzedawano szproty głó- 
wae ilo wedzarni miejscowych, częściowo wy- 
wożono również do Gdańska, 

Wędzarnie z Helu wysyłały sporo surowca do 
fabryki konserw w Wilnie, która zakupiła tak- 
że znaczne ilości wędzonego towaru, 

Rybacy z Gdyni, po zakończeniu połowu pła- 
stug, brali mały udział w połowach. Głównie 
wyjeżdżali na małych łodziach na połów po- 
muchli haczykami, ale z nastaniem mrozów i 
utworzeniu się lodu przy brzegach zaprzestali 
i tych połowów, 

W innych miejscowościach wybrzeża poło- 
wy. były nieznaczne. W  Chłapowie rybacy 
trudnili się połowem pomuchli. Chałupy, Swo- 
rzewo, W. Wieś, Osłanino, Rewa, po zamarznię- 
ciu zatoki Puckiej 19 grudnia, zaczęli łowić wę- 
gorze ościami pod lodem, Hr. 
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umieszczając moją notatkę zechce przysłużyć 
się prawdzie i oddać należny hołd cennej pracy 
p. Wejersa nad zorganizowaniem polskiego ry- 
bactwa. 

Obserwator z Jastarni. 
Numer grudniowy „Ryby“ został przy- 
życzymy 


ES. 
jety na wybrzeżu entuzjastycznie i 
wszyscy powodzenia Panom. 
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Morski Instytut Rybacki, 

W połowie grudnia roku ubiegłego zostało utworzo- 
ne Stcwarzyszenie p, n. „Morski Instytut Rybacki”. Sie- 
dziba Stowarzyszenia jest m. st. Warszawa, a dzialal- 
ność jego rozciąga się na cały obszar ziem nolskich, 

Zedaniem Stowarz. jest przyczynianie się Co rozwo- 
ju polskiego rybołówstwa morskiego, tak przybrzeżnego 
jak również dalekomorskiego i związanego z nim prze- 
myslu rybnego przetwórczego oraz handlu rybami mor- 
skiemi, 

Pierwsze zebranie Stowarzyszenia odbyło się w dniu 
3 grudnia ub, r. w sali recepcyjnej Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, Zebranych powitał p. minister inż, E, 
Kwiatkowski, przedstawiając w krótkich s’owach waż- 
ność i deniosłość rybołówstwa morskiego dla kraju, 
który dążyć winien wszelkiemi siłami do wykorzysta- 
nia w całej pełni dobrodziejstw wolnego dosiępu do mo- 
rza 


Zebranie wyłoniło zarząd w skadzie: prof. M, Sied- 
lecki (prezes), H. Pistel (zastępca prezesa), inż, SŁ Le- 
gowski, W. Wejers (skarbnik i sekretarz), M, Bilek (za- 
stępca), oraz Komisję Rewizyjną w skadzie pp.: Pete- 
lenz, Bator i Juszkiewicz. 

Morski Instytut Rybacki postawił sobie w pierwszym 
rzędzie za zadanie rozszerzenie zasiegu polskich polo- 
wów morskich, które dotychczas ograniczają sie do 
eksploatowania prawie wyłącznie polskich przybrze- 
żnych wód Bałtyku. 


W tym celu Instytut będzie ułatwiał rybakom zaopa- 
trywanie się w większe, niż dotychczas przez nich uży- 
wane, kutry motorowe, któreby nadawały się do dal- 
szych wyjazdów na międzynarodowe tereny rybackie 
Bałtyku. 

Dla zorganizowania połowów bałtyckich Instytut za- 
mierza sprowadzić instruktorów duńskich, pod facho- 
wem kierowniciwem których, polscy rybacy zaznajomią 
sie 2 nieznanymi im dotychczas terenami połowów oraz 
z użyciem i zastosowaniem nowoczesnych narzędzi i me- 
ted łowu. 

Równocześnie z powiększaniem flotylli rybackiej, 
Morski Instytut Rybacki zajmie się zorganizowaniem 
wzajemnej pomecy ubezpieczeniowej rybaków oraz u- 
dzielaniem subwencyj na ubezpieczenia kutrów motoro- 
wych, od których stawki asekuracyjne są zbyt wyso- 
kie, jak dla dotychczasowej zamożności i zarobków lud- 
ności rybackiej, 
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Ponadto, Instytut zamierza przystąpić do uruchom:e- 
nia kursöw nawigacyjnych dla rybaków morskich oraz 
rozpocznie przygotowania do realizacji calego szeregu 
zagadnień, dotyczących pośrednic rozwoju rybołówstwa 
morskiego, 


Zatonięcie kutru rybackiego. 


Dnia 7 stycznia br. o godz 11 statek nie- 
miecki W, C, Frohne idący do Gdańska zatopi! 
na wschód od Helu kuter rybacki eznaczony 
„Bor 49°. Rybak Edward Muller z Boru uto- 
nat, trzej inni Antoni Muza, Ienacy Borlarz i 
Gustaw Konka zostali wyratowani przez ryba- 
ków, którzy pospieszyli na miejsce wypadku 
Muller osierocił żonę i ezworo dzieci, 


Prezydent Hocver a rybactwo, 


Według wiadomości amerykańskiego pisma rybackie- 
go przemysł rybny w Ameryce przywiązuje wielką wa- 
ge do wyboru na prezydenta p, Hoovera, Okazuje sie, 
że p. Hoover stojąc na czełe Służby Aprowizacy jnei pod 
czas wojny, zaznajomił się szczegółowo z crganizacją 
przemys'u rybnego i znajomość tą jeszcze bardziej po- 
głębił stojąc po wojnie na czele Ministerstwa Handlu, 
któremu podlegają sprawy rybackie, Szczególnie w tym 
ostatnim okresie p. Hoover zdradzał wielkie zaintereso- 
wanie do spraw rozwoju rybactwa i pisma amerykań- 
skie wyrażają pewność że cbecnie na naczelnem stano- 
wisku prezydenta Stanów Zjednoczonych przyczyni się 
do dalszej rozbudowy Rządowego Biura Rybackiego, 
które jest właściwie centralą organizacyjną życia rybac- 


Dział Jlaukoroy. 


kiego w całej Ameryce północnej. Przy tej okazji mo- 
żemy nadmienić, że budżet tego urzędu wynosi około 
25 miljonów złotych rocznie. 


AN OO a 
BACZNOŚĆ RYBACY! 


Na połów zimowy oferujemy wszelkie gatunki 


sieci, linek, nici, Carbolineum 


Avenarius, Katechu itd. itd. 
po bardzo przystępnych cenach. 


ERAGUTH | S-ka 


Fabryczna składnica sieci 
iprzyborów rybackich 
BYDGOSZCZ 


UL. DWORCOWA 22/23, Il. ptr. 
Telefon 1224. 
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Cenniki i próbki gratis i franko. —- Towary 
wysyłamy również za zaliczeniem pocztowem. 
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Nauka na usługach rybactwa. 
(Dokończenie.) 


Opracowano metody badania nad własnością 
blachy, używanej do opakowań. Przeprowadzono 
badania analityczne nad nowoczesnemi metoda- 
mi zabijania ryb i przeróbki, jak również bada- 
nia mączki rybnej. Pozatem Instytut w Altonie 
zajmował się analizą produktów zabrakowa- 
nych, wydawał opinję w sprawach fachowych 
i wszelkich kwestjach dotyczących przemysłu 
rybnego. 

Instytut i Muzeum Wiedzy Morskiej w Bet- 
linie jest instytucją naukową o charakterze 
akademickim. W związku z ekspedycją atlan- 
tycką, Instytut Wiedzy Morskiej wydał sze- 
reg prac dotyczących wyników ekspedycji. 
W semestrach letnim i zimowym zorganizowane 
były hydrograficzno-biologiczne colloquia dla 


słuchaczy wyższych uczelni naukowych w Ber- 
linie. Pozatem jeden z profesorów Instytutu 
Wiedzy Morskiej miał cykl wykładów w Wyż- 
szej Szkole Gospodarstwa. Wiejskiego p. t.: „Ry- 
bactwo morskie w Niemczech“ i „Znaczenie go- 
spodarcze rybactwa morskiego“. Poza częścią 
teoretyczną zorganizowano pod kierownictwem 
tegoż profesora kilka wycieczek. Instytut Wie- 
dzy Morskiej wydaje sprawozdania z działal- 
ności swoich pracowników, oraz prace naukowe 
wykonane w własnych pracowniach. © 

W roku 1927 została wykończona częściowo 
budowa Państwowego Zakładu Biologji na Hel- 
golandzie i w czerwcu oddana do użytku, Dal- 
sza rozbudowa. uzależniona jest od subwencyj 
rządowych. 
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Oddział biologji ryb przy Państwowym In- 
stytucie Zoologicznym w Hamburgu przepro- 
wadził w roku 1927 badania nad śledziem, węgo- 
rzem i rozmaitemi innemi gatunkami pozy- 
tecznych ryb, oraz współpracował w wydawnie- 
twie podręczników i dzieł zbiorowych z zakresu 
rybactwa. 

Niemieckie Obserwatorjum Morskie (Seewar- 
te) w Hamburgu wydało prace oceanograficzne 
w kolaboracji z Naukowa Komisją dia badan mo- 
rza, która w roku 1927 zorganizowała wyciecz- 
kę naukową na morze Barentsa. Oddział meteo- 
rologiczny, posiadający doniosłe znaczenie dla 
rybaków, wydaje codziennie komunikaty 
o przebiegu pogody. 


Pruska Komisja dla naukowych badań Nie- 
mieckiego Morza w Kilonji, wykonała prace 
z zakresu badań nad składnikami odżywczemi 
wody morskiej, przeprowadziła studja nad flora 
morską oraz eksperymentalne badania nad ry- 
bami płaskiemi. 


Z szeregu niemieckich instytucyj badawczych 
wymienić należy stację doświadczalną w Lube- 
ce i biologiczne pracownie przy Urzędach ry- 


di HERRGUTH i SKA - BYDGOSZCZ \ 


22-23 Il pietro. (5 minut od dworca na prawo). 


ulica Dworcowa mr. 
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Specjainy skiad przy- 
borów dia rybołóstwa 


dopomóc przy osiągnięciu takowego. J 


backich w Altonie, Kilonji, Stralsundzie, Swi- 
nemünde, Stolpminde, i Pilawie. Powyższe in- 
stytucje przeprowadziły badania nad składnika- 
mi wody w poszczególnych miejscowościach 
z uwzględnieniem warunków wynikających 
z dopływu wód ściexowych. Pracownia w Stolp- 
münde zorganizowała stałą wystawę prepara- 
tów rybnych i narzędzi rybackich, uzupełnia- 
nych z roku na rok. Poza ścisłą obserwacją bio- 
logiczną rozpoczęto badania nad rybami pła- 
skiemi na większej przestrzeni wybrzeża. 

Stacja doświadczalna w Królewcu przepro- 
wadziła w roku 1927 badania biologiczne nad 
śledziem, oraz prace nad rozwojem portu ry- 
bnego. Pozatem rozpoczęto hydrograficzne ba- 
dania wybrzeża, 

Ostatnie lata wykazują powstanie kilku no- 
wych instytucyj, a rok 1927 zaznaczył się otwar- 
ciem wielkiej wystawy gospodarstwa rybnego 
w Kiłonji przy udziale wszystkich niemal insty- 
tutów niemieckich. Wystawa w Kilonji byla re- 
wją zbiorowego wysiłku nauki niemieckiej, bę- 
dacej na usługach rybactwa i tych pomocy, oraz 
środków, któremi rozporządza rybna gospodar- 


ka w Niemczech. 


Telefon nr. 1224 
P. K. O. Poznań nr.207 506 


Największe źródło doslawy zarybköw krajowych i zagranicznych jak: węgorza, karpia, lina, sandacza, pstraga etc. 
Ciągłe dostawy dla rybołóstw, właścicieli jezior, dzierżawców jezior, członków tow. ryb., zakł. przem. itd. 
Sa obowiązany jest zarybiać dzierżawione jeziora, zechce sie jaknajrychlej do nas zwrócić a naszym staraniem będzie 


u. 


Wielki wybór sieci bawełnicowych i konopnych posiada na składzie 


Towarzystwo Rybackie w Warszawie 


Warszawa, ul. Puławska 88, tel. biura 404-20, tel. Zarządu 23-68 


na niewody, włoki, słępy, Zaki drygawice, wontony i t. p. 
Sieci te pochodzą z pierwszorzędnych fabryk i są w gatunkach wyborowych. 
Na składzie są liny, sznury, nici ciężarki i inne artykuły potrzebne w rybołóstwie. 
Towarzystwo Rybackie sprzedaje wyżej pomienione artykuły na dogodn. warunkach, na spłaty ratam! 


| = Towarzystwo Rybackie w Warszawie nrzyjmuje zamówienia na gotowe niewody, słępy, wäoki, wontony ìt. d. 
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